Trafne rozwiązania nadesłali: 


Świętochowski Brunon, M. Majcherska, 
A. Bogusławska, Michał Znicz, Francjisz. 
Maralewicz, Zofia Frassówna, Jerzy Suro- 
wiecki, T. Rybak, Jerzy Gałąska, Ignacy 
Hoffman, Z. i R. Plac, K. Głowacki, Stefan 
Sunderland, Tadeusz Wieloński, Eugenia 
Małecka, Marja Farjaszewskka, Wład. Trę- 
bacz,. Eugenja Fuksówna, Bronisł. Trębacz, 
Stefan Farjaszewski, Marijan Rataljski, A. 
Rutkowska, Edward Dudkiewicz, Stefan Le 
wandowski, Józef Bednarek, Zbigniew Kahl, 
I. Kokosińska, Konrad Malewski, Henryk 
Wecisto, Zofja Wcistówna, Stanisława Le- 
wandowska, Tadeusz Stanikowski, Wanda 
Wetnerówna, B. Kołodziejski, D. Dzieka- 
nowiski, Ed. Skrutkowski, Marian Eckers- 
dorf, A. Paliński, Mieczysław Wiliński, Jó- 
zef Matyczyński, Władysław Hryniewicz, 
Franciszek Komorowski, Józef Kaźmierczak 
Kazimierz Piątkowski, Mamert Wolski, Ka- 
zia Krzemińska, T. Mencel, Teodora Wag- 
nerówna, Halina Hanczke, Joanna Szyców- 
na, Jadwiga Kotkowska, Hanna Hirszberg, 
Marian Szmidt. Wanda Kaczmarek, Eugen- 
jusz Wawrzyński, Janina Eckersdorfówma, 
Lucyna Mertynówna, Helena Stoltzowa, Jan 
ka i Tadzik Bojanowscy, G. Niemirska, Mar 
jan Książek, Józef Janas, Stanisław Zasiński 
Mieczysław Jagiełło, Ambrożajtys, Wacław 
Górecki, Eleonora Ześkówna, Maryla Bur- 
chartówna, Stacha Kabzińska, Lutka Ber- 
nerówna; Stanisław Daplicki, Marysia Szu- 
walska, Janka Niemirska, Zdzisław Suwal- 
ski, Ludwik Gajewski. Stefanja Stanisław- 
ska, Ina Gajewska, Czesław Kaźmierski, 
Stefania Jasińska, Stanisława Sikorska, Lu- 
dwik Piaszczyk, Kornelja Piaszczykówna, 
H. Dmuchowska, J. Chrępiński, Jadwiga 
Szezucka, Z. Szezucki, Stanisława Stani- 
sławska. Kazimierz Tomaszewski, Stefan 
Strzelecki, Z. H. P. I-ga łódzka drużvna 
męska. Mieczysław Czarnecki. Władysław 
Kościelski, Adam Antczak, Jan Ślazak, Mar- 
ian Kozioł, Maks Nikonorow, Stanisława 
Stelmach, Fr. Moczulski, Jam Gidński, Ju- 
nienikiel, Alfons Zajchner, A. Gabrvsiewicz, 
Wiesława Kubicka, Stanisława Sufleta, Tó- 
zet Szubski, Romuald Kucharski, Kamila Wi 
dawiska. Jerzy Widawski, Walery Kasbro- 
wicz, Stanisława Szeferowa, Jan Bańkow- 
ski, Michał Dobroszycki, Lutek Kotkowski. 
„Anna Komarówna. Stefan Komar. Aniela Mi 
'norówna, Helena Minorówna, J. Moczulski, 
Helena Clapińska, J. Haraszówma. Henrvk 
Lisiecki. Marjan Kościelniak. Baśka Dzie- 
ciofowska, E. Busiukiewicz, Janina kośriel- 
niakówna, Halina Pachniewska, Flźbieta 
Taussówna, Ela Rervchówna, Tadeusz 


Szwendrowski, H. Bracik. Wanda Zielińska, 


Stefan Lincel, J. Lincel, S. Grvnsznan, He- 
lena Grvnszpan, M. Gruszczyński. J. Stecki, 
Paweł Gołvaowski. Feliks i Pelaeja Kub- 
czyńiscy, Władysław 7aiaczkowsiki, B. 7a- 
iaczkowsiki, Henryk Szvmczvk. Jerzv Ste- 
fański. Jerzy Ryszelewiski. Lenka Rvdzvń- 
ska, Józef Ryszelewski, M. Gralówna. I 
Krzemińska, Genia Tarkowska. Tadensz 
Środa, Halina Szwankowsika. Kazimierz Mu 
siałek. Ludwika Wójctkówna, Marian Kuli- 
seowelki, Stanisław Kuligowski. Józef Hertel, 
A. Pruchnicka. Janusz Szwankowski. Irka 
Dencłówna, Eug. Pluta, Z. Kowalewska. M. 
Krzemińska. B. Wilczvński. Jadwien Wit- 
tówna. Aloizv Pluta, I Lisiecka, Irena Na- 
eadowisika. W. Merda, M. Hejwowska. Mie- 
ozvsław Łukasiewicz. Irena Stasiakówna. 
M. Nowińska. Irena Boruc'ńska, Jerzy Sło- 
wikowski. Janusz Jarzehowski, F. Szmid- 
tówna — razem 176 osćb Złe rozwia”anie 
nadesłało 1210 osób. 


Nagrody padły na nstępnjące osoby: o 


I. Tadeusz Wieloński ul. Narutowicza 
Nr. 25 — „Chorągiew na dachu“ Jerzego 


Ostrowskiego. 


M. Z. i R. Plac ul. Skorupki Nr. 11 — 
„Ave patria“ Wł. St. Reymonta. 


IM. Stefan Fariaszewski ul. Fabryczna 
Nr. 1 — „Ludzkość* Ferdynanda Goetla. 


IV. Stanistawa Sikorska ul. Sienkiewicza 


| Nr. 147 — „Marzyciel“ WŁ St. Reymonta. 


V. Marysia Suwalska ul. Wólczańska 
Nr. 109 — „Z dziennika marynarza” Tadeu- 
sza Dębickiego. | 

Nagrody otrzymać można w redakcji 
„Kuriera Łódzkiego” ul. Zawadzka Nr. 1. 


Odpowiedzi redakcji. 


Czytelnikowi M. B. W odpowiedzi na 
zapytanie, wyjaśniamy, że kupon na kon- 
kurs, zarówno pierwszy jak i drugi, należy 
wycinać co tydzień i co tydzień nadsyłać 
do redakcji, a nie wszystkie kupony razem, 
jak W. Pan sądził. 


WA WWÓRRIROWRWE 


„Kurjera Łódzkiego 


„Alt Sramwyh: ytekitzek: waszego rama 


resem ‘ĄKurjera Łódzkiego. 


I. przepiękną etolę 


il. zegarek złotv z bransoletą 


III. bransolete złotą 


IV. safjanową torebke spacerowa 
V. wykwintną torebkę jedwabna wieczo rową. 
Udział w przystąpieniu do konkursu pożądany jest jak- 


największy. 


„Prawdy typ Polki” 


W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie łodzianki, nadsyłając 
do redakcji „Kurjera Łódzkiego” swoje 


| fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drugiej zamkniętej ko- 
percie, oznaczone tem samem godłem. 
Reprodukcje fotografji zamieszczane będą co tydzień w dodatku — 
„Łódź w ilustracji" w ilości od 10— 20, 
Gdyby fotografii w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność u- 
mieszczania nastąpi w drodze losowania, | 


Konkurs rozpoczął się od dnia 19 kwiet- 
nia 1925 r. i trwa do 1 lipca r. b. 
| Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez siebie typ, wy- 
cinając odnośny kupon, znajdujący się w każdą niedzielę w „Kurjerze Łódz- 


kim”, Na kuponie tym należy wpisać tylko godło osoby, na którą się gło- 
suje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nadesłać pod ad- 


Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w dniu 1 lipca rb. 
Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przeznacza dla osób, na 
które padnie z kolei największa ilość głosów: 


Kurs 


Redaktor Klemens Orchulski. 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“. 
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Łódź, dnia 31 maja 1925 roku. 
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Swięto Stow. Młodzieży Polskiej w Łodzi. 


W dniu 21 maja r. b. przy ul. Przejazd Ne 24 w obecności przedstawicieli władz wojskowych, 
politycznych, samorządowych, społecznych oraz zrzeszeń sportowych dokonane zostało uroczy- 
ste poświęcenie przez ks. oficjała dr. Bączka gmachu dla centrali Stow. Młodzieży Polskiej (Ka- 
tolickiej), wzniesionego dzięki usilnym staraniom ks. Nowickiego, kapelana harcerstwa łódziego, 
Pass tudzież władz wojskowych. | | ; 


WA RORAO ARCI 
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ZIORENNNCWA 


Voltaire w miłości. 


(Fragment z odczytu p. A. Bellessort 
w Paryżu). 

Madame du Chatelet nie była piękno- 
ścią. Przyjaciółki mówiły o niej jako 0 ot 
brzymie, a mówiły to złośliwie. Chodziło 
im o to, że markiza miała olbrzymie ręce 
i olbrzymie stopy, że miała grube ramio- 
na i grube łydki, że była „cudem siły : 
niezgrabności". Jeśli temu  olkrzymowi 
przypisywały cechy małości, to były to: 
małe oczy, nierozwinięte * piersi i biodra. 
Wprawdzie p. Andre Bellessort, który mie- 
dawno wygłosił w Paryżu kilka odczytów 
o Voltairze, starał się uwolnić Emilję du 
Chatelet od zarzutów brzydoty, wyprowa- 
dzając je z zawiści kobiecej i przeciwsta- 
wiając im męskie świadectwo  portreci- 
stów, jednakże faktem jest, że Nattier 
sprytnie ukrył ręce portretowanej... 

Madame du Châtelet nie była piekno- 
ścią, była jednakże jedną z najciekaw- 
szych dam francuskich XVIH wieku. Pod 
względem rozległości zainteresowań nie 
miała rywalki. Interesowały ią spódni- 
czki, klejnoty, bale, opera, literatura, a 
naukom ścisłym poświęcała studja grun- 
towne i niepozbawione samodzielności u- 
mmysłowej. Namiętnie grała, Śpiewała i 
tańczyła. Ale miała okresy, w których 
rówmie namiętnie oddawała się pracy na- 
ukowej, a wtedy z wyjątkiem krótkich 
przejażdżek konnych dzień cały i niemal 
cała noc spędzała na czytaniu i pisaniu. 

"To. połączenie zainteresowań  życio- 
wych z zainteresowaniami umysłowemi 
czyniło ją podobną do Voltaire'a i ono nie- 
wątpliwie zwróciło ku niej uczucia pisarza, 
który mówił o sobie: | 

Tout les goûts á la fois sont entres dans 

mon âme. 

Tout art a mon hommage et tout plai- 
sir m'emflamme... 

Czy to samo zwróciło żonę markiza 
du Châtelet ku Voltairowi? Może. Ale... 
Markiza była ambitną. Markiza marzyła 
o sławie pośmiertnej. Mówiła:  „Nieza- 
wsze przyznajmy się do tego, że chcieli- 
byśmy, ażeby mówiono o nas jeszcze wte- 
dy, gdy nas już nie będzie; lecz pragnienie 
to leży zawsze na dnie naszego serca. I 
nie bez powodu przyjaciółki jej twierdzi- 
ły, że wybrała ona Voltaira, aby jako jego 
kochanka nzyskać nieśmiertelność 

Stosunek trwał szesnaście lat. Począt- 
kowo skarżył Voltaire ma swą kochankę: 

T'avonerai qu'elle est tyramnique: 
Il faut pour lui faire la cour | 
Lui parler de mótaphysique 

Ouand on voudrait parler d'amour. 

Pam Bellessort 
rość tej skargi; twierdzi on, że słowa te 
podyktowała poecie strategia miłości, nie 
pozwalając kochankom {ujawniać swych 
natur w pierwszych zapałach miłosnych 
Zdaniem conferenciera M-me du Chatelet 
była ta, która wnosiła w związek mamięt- 
ność, podczas gdy Voltaire dawał tylko 
esprit. | 38 

Voltaire był o dwanaście lat starszy 

od swej kochanki. Kiedy wiek, choroby i 


powątpiewa w Szcze- 


przesyt erotyczny zmusiły go ograniczyć 
miłość do przyjaźni, M-me du Châtelet 
cierpiała i płakała. Aż łzy markizy osu- 
szył młodemi ustami oficer i poeta, Saint- 
Lambert. Kiedy pewnego wieczora zastał 
go Voltaire przy Emilji urządził gwałtow- 
ną scenę. W nocy przyszła do niego E- 
milja, usiadła na jego łóżku i tłumaczyła 
mu, iż nie może obejść się bez miłości. 
Kiedy nazajutrz Saint-Lambert zaszedł do 
Voltaira, aby dowiedzieć się o stanie jego 
zdrowia, został przyjęty uściskiem. 

— Moje dziecko, — mówił filozof — nie 
miałem słuszności. Pan jesteś w szczę- 
śliwym wieku, w którym można kochać i 


podobać się. Chory starzec, "taki jak ja, 


nie jest do roskoszy. Róże są dla pana, 

dla mnie są ciernie. 
Saint-Lambert zbierał róże tak chciwie, 

że wkrótce Emilja zmuszona była wyznać 


Voltairowi, iż spodziewa się dziecka. 
„Umieścimy to dziecko w rzędzie naszych 
dzieł mieszanych“ — miał odpowiedzieć 
Voltaire. 

Poród był nieszczęśliwy. Madame du 
Chatelet umarła Złamany bólem opuszczał 
Voltaire jej pokoje. 

O śmierci Emilji mówił Voltaire z wiel- 
ką boleścią. Mówił, że stracił nie kochan- 
kę, lecz duszę, która stworzona była dla 
jego duszy. W nocy zrywał się z łóżka i 
jak upiór krążył po mieszkaniu. Nieliczni 
przyjaciele, którym wolno było odwiedzać 
go w tym czasie, zastawali go stale w pła- 
czu i szłochach. ` 

Te objawy boleści nie trwały długo. 
Minęły szybciej niżby pozwalał to przy- 
puszczać zewnętrzny ich patos. Czyżby 
niestałość? Podobno tylko siła filozofiji. 

Er. 
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Z DZIAŁALNOŚCI CZERWONEGO KRZYŻA W ŁODZI. 


„nA 


Zarząd Czerwonego Krzyża, oddział łódzki poczynił energiczne kroki, urządza- 
jąc tydzień zbiórki od dm. 31. V. do dn.7. VI., na rzecz niesienia doraźnej pomo- 


cy żołnierzom, dziectcn i 


najbiedniejszym w mieście. 


Partja dzieci, otrzymujących obiady przy ul. Smugowej Nr. 6 w Łodzi. Kuchnia 


i ochrona urządzona staraniem Czerwonego Krzyża. 
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TEATRALJA. 
Nowości warszawskię. — Złe wieści z kró- 
lestwa Melpomeny. — Dziwne  podobień 
stwa. 


Na repertuar Teatru Polskiego weszła 
temi dniami odnosząca wielkie sukcesy w 
Paryżu najnowsza komedja de Flersa i de 
Croisseta p. t. „Nowi panowie“. Komedia 
ta, prawdziwy wykwit przedniego francu- 
skiego dowcipu, 
snuje się wokół pojedynku „starego pa- 
na” —- arystokraty, hrabiego de Grandprć 
i „nowego pana“ — syndykalisty Gaillac'a 
D serce uroczej Zuzanny Verrier, która 
dzięki względom -Ï protekcji hrabiego, 2 
midinetki staje się aktorką, z niej — mor- 
ganatyczną przyjaciółką, a wreszcie żoną 
hr. de (Grandpre. Zwyciężył stary, do- 
świadczony pan, zaś młody kochanek Zu- 
zanny, przebywszy etapy nowoczesnej na- 
wskroś karjery: monter — radykalny mini- 
ster — aferzysta na wielką skalę, udaje się 
na odpoczynek jako delegat do Ligi Naro- 
dów, gdzie będzie mógł być „smuty i spo- 


kojny“. Rzecz cała pełna bardzo współ-. 


czesnych, bardzo aktualnych aluzyj polity- 


„ZACZAROWANE KOŁO“ L RYDLA W 


żywego i wytwornego . 


czno-społecznych, wolna wszakże od ja- 
skrawych, płytkich banalności i zdążająca 
w swym finalnym celu do wykazania tej 
odwiecznej prawdy, że my rządzimy świa- 
tem, a nami — kobiety... Na żadne zgry- 
źliwości, na żadne sarkania i szemrania 
nie pozwalają sobie arystokratycźni auto- 
rzy na widok „nowvch panów“ Gailłaców, 
ze związkowych lokali przychodzących 
wprost do ministerialnych biurek, by dalej 
iść szlakiem bardzo zwykłym, ludzkim. P. 
de Flers i p. de Croisset mają wiele taktu 
i dobrego wychowania, jeszcze więcej mą 
drego, pobłażliwego uśmiechu, będącego 
cechą wysokiej politycznej kultury Zacho- 
du, nie rzucającej się bynajmniej konwul- 
syjnie na widok ministra, który był — 
imonterem. — Imteresującą tę nowość pa- 
ryską zagrali w głównych rolach doskona- 
le pp. Malicka, Stanisławski i Leszczyń- 
ski. 

Druga z premjer warszawskich — to 
komedja oryginalna Stefana Kiedrzyńskie- 
go p. t. „Najszczęśliwszy z ludzi“, malują- 
a niesamowite przygody aptekarza z Ko- 
nina, p. Rajkiewicza i jego onej (choć la- 
sej na pokusy) połowicy na bruku war- 


TEATRZE MIEJSKIM W ŁODZI. 73 


Scena w akcie Il-im 


P. Starska jako Młynarka oraz p. Fa- 
bisiak w roli Jaśka. 


Scena rozmowy z katem. 


Ieta 4 


szawskim. Dużo śmiesznych sytuacyj, hu- 
mor zaprawiony w  dozie solidnej pie- 
przem i tłustością, dobra, zręczna budowa 
sceniczna — te zalety zapewniają nowa- 
liice Teatru Letniego pokaźną ilość przed- 
stawień. Tem bardziej, że główne role gra 
ją Fertner i Mila Kamińska, a'role to bo- 
daj specjalnie dla nich napisane. 

Mimo te różne wesołe komedje, w te- 
atrze polskim en general dzieje się wcale 
nie komedjowo. Upadek teatru im. Bogu- 
sławskiego, jednego w Polsce, który ,„po- 
pularnośćc* swą rozwijał w najszlachetniej- 
szym tego słowa sensie, jest złowrogiem 
memento dla wszystkich wogóle teatrów, 
stawiających sobie pewne artystyczne 
cele. Skandalem wtórnym jest tu posta- 
wa związkowego zespołu dyr. Schillera; 
zespół ten przyznał się otwarcie, że zamie- 
rza dążyć do obniżenia jpoziomu repertu- 
arowego i wykonawczego teatru, a to ce- 
lem zapewnienia mu 'większego „powodze- 
nia*. Smutna będzie niewątpliwie ta go- 
spodarka zrzeszeniowa na gruzach impre- 
zy dyr. Schillera! Nie dziwimy się wcale, 
że, nie chcąc jej ma własne oczy oglądać, 
zawiedziony w swych najpiękniejszych dą- 
żeniach dyrektor ucieka aż do Lwowa, 
obejmując stanowisko kierownika teatrów 
miejskich. Byleby mu tylko lepiej się tam 
wiodło, niż Osterwie w stolicy! P. Oster- 
wa ma już bowiem dość laurów dyrektora 
Teatru Narodowego i współżycia z ojcami 
stolicy, z którymi rozstaje się bez żalu. 
Zyska na tem Wilno i miasta kresowe, 
gdyż dyr. Osterwa zbiera podobno roz- 
proszoną gwardję „Reduty“ i z nią idzie 
na artystyczny podbój naszych Kresów. 
Szczęść mu, Boże, w tem wielkiem, o pań- 
stwowej doniosłości, dzieje! 

Pisaliśmy niedawno o. dziwnie niemi- 
fych historjach w teatrze grodzieńskim i 
zatargu (dyr. Skąpskiego z aktorami, za- 
targu, w którym rolę decydującą musial 
odegrać — sąd. Po różnych perypetjach 
Skończyło się na tem, że p. Skąpski posia- 
da gmach teatralny bez aktorów, zaś akto- 
rzy są właściwie teatrem, ale bez lokalu. 
Summa summarum miejski gmach teatralny 
w Grodnie stoi zamknięty i tylko w so- 
boty grywa w nim „Chinke i Pinke' — tru 
pa żargonowa. Bez komentarzy! Zna- 
cznie już lepiej spisał się Lublin, gdzie 
dzięki umiastowieniu teatru zatkano jakoś 
dziury  deficytowe i zażegnano narazie 
grożący kryzys. Co jednak będzie dalej 
— trudno przewidzieć... 

Wypada jednak dodać coś weselszego 
na zakończenie. Więc parę wieści ze 
„Sprzymierzonych * krajów: Rosji Sowie- 
tów i Niemiec Hindenburga. Niewyczer- 
pani w swych błazeńskich pomysłach agi- 
tacyjnych „kazionni' reżyserowie wysta- 
wili w Moskwie „Świętą Joannę“ Shawa 
w bardzo swoistej inscenizacji. Dość bę- 
dzie przytoczyć, że Joannę ustrojono w 
jakiś idjotyczny strój, którego głównym 
szczegółem jest pas miewinności, królowi 
zaś dano zgoła szaty klowna. Chodziło 


najwidoczniej o ośmieszenie i skomprorni- 


towanie „burżuazyjnej“ sztuki Shawa... 
W innym nieco kierunku idzie agita- 


'cvjna robota teatralna w t. zw. republice 


niemieckiej. Jakieś pisemko propagandy- 
styczne p. t. „Iheaterspiele'* poleca usilnie 
zespołom amatorskim wygrywanie sztuk 


",„z życia żołnierskiego, „z rolami oficer- 


skiemi*, z rolami kobiet z domu Hohen- 
zollernów' itp. To wszystko oczywiście 
gwoli podtrzymywania ducha „rycerskie- 
« ow uciemiężonym narodzie miemie- 
ckim... 

Agitacyjne głupstwa sowiecko-niemie- 
ckie, jedno pseudo — komunistyczne, dru- . 
gie bez obsłonek militarvstyczne, spoty- 
kają się wpół drogi. Oddawna wiadomo . 
zresztą, że „les extrêmes se touchent“... 


B. D. 


4-ta serja fotografij z drugiego konkursu „Kurjera Łódzkiego” 
p. n. „Najładniejsze dziecko w Łodzi”. 


Stanisław Wojciechowski. Zdjęcie powyższe przedstawia ogólny widok miasta. 


re 


Godło „Iruchna *. 


s (W dniu 31 maja oraz 1 czerwca rb. m, Zduńska Wola obchodzi uroczyście 100 lat swego istnienia. Na uroczystość tą przybywa pil 


Godło „Witoldek''. Godło „Nasze słonko. Godło „Polaczek'. 


(Szczegóły konkursu w ogłoszeniu na str. 12-ej). 


s 4 2 | . (g i 2 poa 


uriera 
y typ Polki“. 


otografij. 


A, 


„A 


: ` l << 
Godło „Bożenna“. ,' ~ Godło „Burza“. 


M 


RZECZE RO GOKNBR di o » mom 
Godło „Sławka'. Godło „Konwalia“. Godło „salome“. Godło = a 
| (Szczegóły konkursu Ý ogłoszeniu na str. 12-0j). | 
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Taje! 


liczy jeździ: 


>C. 


Przekład z angielskiego przez M. M. 


Pewnej wiosny, wśród wietrznej nocy, 
siedziałem około płonącego ' ognia na roz- 


ległych polach marokańskich, rozmawia- , 


jąc z przypadkowo napotkanym turystą 
swej narodowości. 

— Ach rzekł mój towarzysz, wyjmując 
z ust swą fajeczkę — pustynia jest, mojem 
zdaniem, najdziwniejszą kreacją w naturze, 
podobie jak kobieta, jest najdziwniejszem 
stworzeniem w naturze ludzkiej... Ale, jak 
się spotkają razem: kobieta i pustynia — 
wtenczas — wielki Boże!... Przerwał, spo 
glądając na mnie badawczo. 

— Widzial pan kiedy pustynię R L 
— spytał. 

Odpowiedzialem twiendząco. 

— Zapewne zwiedzał pan Biskrę, oazę 
Sidi Obka i tym podobne — dodał — ale ja 
znam Saharę, nawskroś, i tam słyszałem 
o dziwnem zdarzeniu, a co dziwniejsze, 
żem mu uwierzył... oe 

Był zawołanym myśliwym, więc sadzi: 
łem, że idzie mu o nadzwyczajne zdarze- 
nie myśliwskie, więc rzekłem: z 

— Jakaś niezwykła historia z  gazelą 
— prąwda? 
| 2 gazelą?! — Nie — z kobieta od- 
parl. 

Mówił jeszcze, gdy z cieniów mocy wy 
toni się posługujący nam Marokańczyk i 
dorzucił do ognia pęk suchych trzcin. Pło- 
mień strzelił wysoko w górę, i w jego 
blasku doijrzałem zmienioną nieco twarz 
mego towarzysza. Twarde jego rysy zła- 
godniały... może pod wpływem nagłego 
wspomnienia, gdy strącając zlekka popiół 
z swojej fajki, począł swą opowieść: 

— Tak, była to kobieta pełna uroku — 
czystejykrwi Paryżanka — czarna, pory- 
wająca piękność — mająca 'w sobie coś de 
monicznego, lecz i anielskiego zarazem.. 
Ale opowiem panu wszystko po kolei. Otóż 
kilka lat temu, owa Paryżanka wraz ze 
swą siostrą i szwagrem, znudzeni Pary- 
żem, postanowili odbyć daleką, zamorską 
podróż, — zaczynając od Afryki, od. ko- 
lonij marokańskich. (Pierwszym przystan- 
kiem ich podróży był Algier, dokąd zawi- 


tali w cudne, słoneczne południe... Algier, 


ze swemi tarasami, białemi willami wśród 
palmowych ogrodów i... swymi spahisami. 
Właśnie bowiem obchodzono w mieście ja- 
kąś wielką uroczystość i wszystkie pułki 
afrykańskie były zmobilizowane. Guber- 
nator przejeżdżał miasto w swej karecie, 
poprzedzany oddziałem 16 konnych: spa- 


hisów.. W swych zawojach na głowie, 


powłóczystych arabskich strojach, na pysz 


mych koniach, po mistrzowsku  ujeżdżo-, 


nych — stanowili widok wspaniały... Prze 
jeżdżali pod balkonem, ma którym znajdo- 
wali się moi Francuzi, chcący się przyjrzeć 


pochodowi. Panna Irema wysunęła się na. 


p gankii, w zachwycie przyglądając 
się jeździe spahisów... o. w ręku 
pęk kwitnących róż, i teraz garść tych 
kwiatów cisnęła na ma e KO 


nie skoczyły spłoszone. Jeden z spahisów, 
smukły, wysoki chłopak, o błyszczących 
oczach orła pustyni, podniósł w górę gło- 


wę... Trzy róże na niego spadły... Wzrok 


jego spotkał cudne oczy |lreny w niego 
wpatrzone... 

Uśmiech przeleciał po jego ustach, od- 
słaniając lśniące, białe zęby... 

— Boże, jakież to zęby! — zawołała 
panienka. 

Wokoło niej zebrani śmiać się poczęli 
z jej zachwytu. Ale spahis znów spojrzał 
na nią — tym razem bez uśmiechu... Irena 
cofnęła się wtył gwałtownie. l 

Niedługo potem wyruszyli w stronę Sa- 
hady.. iPan zna ten widok: Zieloną. oazę 
Biskry, tworzącą jakby cień ma tem morzu 
piasków — w oddali góry, przybierające 
tony ciemnego bronzu, a dalej jeszcze pła- 


— Tak jest — odparłem. 

— I zauważył pan zapewne — ciągnął 
dalej — że te zjawiska zwykle występują 
masowo? To jest, w wiekszej ilości, czy 


ludzi, czy drzew, czy domów — prawda? 


Przyznałem mu słuszność. 

Ale czy widział pan kiedy we fata 
morgana jedną jedynie osobę? 

Po chwili namysłu odpowiedziałem mu 
przecząco. 

iMilczał przez chwilę Ao poczem rzekł: 
— Ale Irena widziała... Było to pod wie- 
czór, zaraz pierwszego dnia ich wyprawy. 
Ich drogoman Tahar, jechał przodem na 
swym mule — gdy nagle ściągnął cugle i 
wskazując ręką ku północnej stronie od- 
ległego horyzontu, zawołał: — Patrzcie ma 


zjawisko pustyni, a ujrzycie fata morga- 


na Sahary! 
Spojrzeli wszyscy w stronę, wskazamą 


im przez Tahara, ale, podczas, gdy wszy- 


scy ujrzeli poza palmami oazy Sidi Oklba, 


ROSWIECENI GMACHU SZKOŁY POWSZECHNEJ PRZY UL. PODMIEJ- 
SKIEJ NA CHOJNACH. 


W dniu 17 maja r. b. J. E. ks. biskup Tymieniecki:w otoczeniu władz państwo- 
wych, samotza do wyci i instytucyj społ ecznych dokonal aktu poświęcenia no- 
wego budynku szkolnego. 


skie, bezmierne przestworza pustyni, zda- 
jące się rozciągnąć aż do końca świata, 


trwające niezmiennie, aż do «dnia ostate- 


i 


cznego sądu. | ma 

Towarzysz mój umilkł, wpatrując się 
pilnie w płonący iogień, jakoby ` widząc 
wśród tych drzew rozżarzonych, karawa- 


mę Francuzów, posuwających się zwolna 


wśród piasków pustyni. 
Wreszcie chwycił z ognia rozpalone 


drewienko, przyłożył żar do swej fajki i © 


ciągnąc ikłęby dymu, zwrócił się znów do 
mnie. 

Pan widział zapewne zjawisko pustyni, 
t zw. fata morgana? — zapytał. 


dziwne zjawisko, cudnych ogrodów i do- 
mów nad brzegdmi jezior, zarysowanych 


wyraźnie w tajemniczej mgle oddalenia — ` 


Irena zawołała głośno: — To nie fata mor 
gana, to jest żywa zjawa! 


<- — Co pani widzi — spytał szybko Ta- 
har. | 

— Widzę — szeptała — wśród piasków 
pustyni. jadącego człowieka, Araba, tak 


Arapa, pędzi konno w kierunku Sidi Okba 


— pędzi coraz szybciej, szybciej, ogląda- 
jąc się za siebie, jakby się lękał pogoni... 
Przez siodło z przodu konia ma przewie- 
szony ciężar... nie poznaję jaki, nie widzę 


Ja 


poj 


USK iej | Woli. 


rezydent Rzeczpospolitej 


Resursa rzemieślnicza w Zduńskiej Woli. 


Pierwsza fabryka (obecnie tkalnia 


dobrze, pędzi jak wicher... teraz, znikł mi 
Z OCZU. 

Zwróciła się do tamtych pytająco, ale 
oni mie widzieli tego zjawiska. 

— Gdy wieczór zapadł i cienie nocy 
otoczyły ich obóz, Irena, śpiąc w swym 
namiocie — widziała oczyma wyobraźni 
w snach swoich, magiczną postać Araba z 
koniem, inknącego w dal, przez piaski Sa- 
hary i mgły fata morgana, wraz z swym 
tajemniczym ciężarem... 

l gdy dnia następnego rano, mała kara- 
wana ruszyła w dalszą drogę, dziwny lęk 
ogarnął Irenę, jakby strach przed tą wiel- 
ką, niepojętą tajemnicą, która zdaje się 
tkwić wiecznie w łonie pustyni... Milcząca 
i smutna jechała, wśród swych wesołych 
towarzyszy, z nieodstępującym od miej te- 
raz Taharem. Słońce tymczasem gasło po 
woli, a wkoło nich rozciągały się jedno- 
stajne, bezmierne przestrzenie piasków 
pustyni... Na czele karawany jadący chło» 
cy nucili ku gasnącemu słońcu dzikie, a 
przejmujące pieśni miłosne. Nagle Tahar 
znów wskazał rysującą się w oddali pal- 
mową oazę nad wodą — tylko Irena zbla- 
dła i z natężonym wzrokiem patrzyła 
przed siebie.... 

— Co pani widzi? — spytał głośno Ta- 
har. s s b 

— Widzę jadącego Araba — podobnie 
jak wczoraj — ale dużo wyraźniej, TOZ- 
różniam miemal rysy jego twarzy... Widzę... 
zatrzymała się chwilę, cała drżąca... Wi- 
dzę ciężar, który dźwiga, suknie porusza- 
ną wiatrem.. sukmię kobiecą... goni jak wi 
cher... ucieka... Ach! mój Boże!.. Patrzyła 
widal nieruchomo — magle przymknęła 
oczy: — Uszedł — już go niema — Szep- 
nęła zcicha 

— [reno — zawołała jej siostra — osza 
lałaś chyba, widząc ciągle we fata mor- 
gana pustyni zjawy, których niema, któ- 
rych nikt nie widzi! 
| — Ale ona spojrzała w twarz stojącego 
"obok Tahara... : 

On zaś rzekł poważnie: — Ona widzi 
tylko to, co widzieć musi. Pustynia Sahary 
do jej serca mówi... 

Tej nocy księżyc Świecił jasno na nie- 
bie... Srebrne jego smugi, wsuwając się 
przez szczeliny namiotu, oświecały wąskie 
polowe łóżko, na którem spała Irena. I na 
tych promieniach jasnych, zdawało jej Się, 
jakoby znów ujrzała tajemniczą postać 
arabskiego jeźdźca... | 

Nie mogąc spać, wstała, i 'wyszła przed 
próg namiotu. I jak marynarz, stojący na 


przedzie:śswego statku, ogarnie wzrokiem _ 


otaczajcć go morze — tak i jej wzrok Spo- 
czął na” tem morzu otaczających 
sków, zalanych teraz księżycowym bla- 
skiem. Wśród..ciszy. nocy. dolatywały ją 
zdala wycia szakali, jakby krzyki demo- 
nów pustyni... 


I myśl nagła powstała jej w głowie —' 


czy teraz, wśród tej nocy, mogłaby ujrzeć 
fata morgana? I gdy tak stała pogrążo- 
na w myślach, ujrzała zdala, wśród białe- 
go piasku unoszący się obłok, przejrzysty, 
srebrny, migający Światłem w blasku mie- 


ją pia-. 


Siąca... A z obłoku tego wyłoniła się smu- 
kła postać konnego jeźdźca... 

Pędził przed siebie, jak opętaniec pie- 
kieł — lecz teraz, w świetle księżyca, 
jasno go widziała... Koń jego, pianą okry- 
ty, gonił jak wicher, on zaś przynaglał go 
jeszcze, oglądając się wciąż poza siebie. 
I widziała teraz, iż ciężar zwisający mu 
na siodle, ciężar, który w ramionach uno- 
sił i tulit... był postacią kobiecą. Głowa 
jej ukrytą była na piersiach jeźdźca, a czar 
ne włosy wiatr rozwiewał.. Słyszała nie- 
mal uderzenia kopyt końskich, zbliżają- 


cych się ku miej w szalonym pędzie... I te- 
raz twarz jeźdźca dojrzała wyraźnie: czar- 


ne świecące oczy orła pustyni — oczy 
śmiało patrzące, mawet w pełnię blasku 
afrykańskiego słońca! — Dojrzała — i z 


stłumionym krzykiem rzuciła się w tył ku 
płóciennym śŚcianom namiotu... bo twarz 
tajemniczego jeźdźca fata morgana — by- 
ła twarzą spahisa, któremu rzuciła róże z 
balkonu w Algierze! W tej chwili fata 
morgana rozwiała się przed jej oczyma, 
znikł tajemniczy arabski jeździec i zcichł 
odgłos kopyt końskich, a natomiast ujrza- 
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Irlandzkie uroczystości narodowe w Dublin ie. 


` 


+ 


A 


e 


+ 


Nowy cudowny ogród w Wembley. Wejście ma kosztować od 3 — 10 funt. ang. 
za sezon. o 
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tanych wedlug numeracji pionowo. 


(POD REDAKCJA VERNICUSA). 


Logogryf Ne 7. 


| Ułożył J. M. 
1 2 3 4 5 6 7 8 9 1011 12 13 14 15 16 17 18 19 20 


E pa 


mam | mmo | m m — — | mm | e | e | mam 


pane | amm | mamma a |, mamą A z — - e—a 


Niżej podane sylaby rozmieścić należy 


"w kratkach, nie zapełniając: wszystkich w 


ten sposób, by powstało 20-wyrazów, czy 
Środ 
kowy rząd, czytany od lewej strony ku 
prawej, utworzy mazwisko jednego z wiel- 
kich kompozytorów polskich, puste zaś 
kratki — jego utwór. 


ła przed sobą Tahara. Oczy jego świeci- 
ły w blasku księżyca, jak 
brylanty. 

— Pani widzi fata morgana — szepnął. 

Głos jej uwiązł w gardle, oczy rozsze- 
rzone przestrachem patrzały w błyszczą- 
ce, w nią utkwione oczy 'Tahara. 

Przysunął się do miej. 

— To był znów ten jeździec, ze swoim 
ciężarem? — spytał szeptem. i 

Skłoniła głowę w milczeniu. Wszystko 
wokoło miej wydało się być widzianem 
jak we śnie, nawet głos Tahara dochodził 
do niej jakby z oddali. 

— To jest przeznaczenie — rzekł, wpa- 
trując się w nią badawczo... 

W tej samej chwili nawpół już przytom- 
na, osunęła się w jego ramiona. 

Nim zaszedł księżyc, poprzez pustyn- 
ne piaski, oblane białem Światłem miesiąca, 
pędził jeździec arabski, unosząc w swyci 
objęciach omdlałą postać kobiecą... Ale w 
jej oczach poprzez nec całą brzmiał dźwięk 
kcpyt końskich, uderzających o piasek Sa- 
hary... | 

Irena zajęła sama miejsce w tej tajem- 
niczej wizji, którą, owej pamiętnej nocy 
widziała po raz ostatni... 

Mój towarzysz  umilkł... 
spotkały się... 

— To był ów Spahis?.. — szepnąłem. 

— Tak, który wrócił, by ze sobą za- 
brać dawczynię róż... a dzisiaj — ciągnął 
dalej — dzisiaj jest szczęśliwą żoną owego 
arabskiego jeźdźca, i siedząc przed swym 
namiotem, wygląda co wieczoru jego po- 
wrotu, gdy, jak niegdyś we fata morgana, 
pędzi ku niej konno poprzez pustynne pia- 
ski, unosząc,na swem siodle zwisający cię- 
żar. gazeli.. A teraz, czy nie mam słusz- 
noci, twierdząc, że kobieta jest najdziw- 
niejszem stworzeniem w maturze ludzkiej?! 


Oczy nasze 


roziskrzone - 


Sylaby wchodzące w skład wyra- 
ZÓW. 
Dor — mic — tow — ra — junk — 
ku — gaz — mo — mer — ko — a 
— mon — ku — fa — o — ka — da 
— s0 — fo — fe — pro — is — dy— 
in — ler — ny — ra — tos — tor — 
la — li — ta — no — ja — sy — 
metr — rent — wie — ryt — ga — 
kos — be — bo — be — ce — la — 
suth — cja — ra — ga — sa — in — 
la — mo — ro 


Znaczenie wyrazów: 
1. Jednorodność 
2. Ptaki 
3. Wynalazcy papieru 


Dział szarad i rozrywek umysłowych. 


4. Król 
stwa 

5. Taktomierz 

6. Gatunek gruszki 

7. Nazwisko naczelnika 


węgierski, sławny z  pijań- 


rządu węgier- 


skiego z okresu Wielkiej Wiosny 
Ludów 
8. Uroczystość dworska 


9. Zlecenie, rozkaz 
10. Bajeczne podanie skandynawskie 
11. Uczeń liceum 
12. Pełnomocnik domu handlowego 
13..Gatunek rybu z rodz. płaszczek, o 
delikatnem miesie 
14. Świetlna powierzchnia słońca 
15. Góralski zamożny kmieć 
16. Siłowskaz 
16. Zapach 
18. Wieś, w której często przebywał 
Juliusz Słowacki z Ludwiką Śniade- 
cką Ą 
19. Rodzaj piwa tłoczonego z żyta 
20. Poeta rosyiski 
Za dobre rozwiązanie logogryfu na- 
desłane do dnia 6 czerwca redakcja „Łodzi 
w  ilustracjii* przeznacza jako nagrodę: 


5 tomów ostatnich nowości beletry- 
stycznych. 


Rozwiązania nadsyłać mależy w koper- 
tach adresowanych do „Kuriera Łódzkie- 


TM RY PD AKLEO p TED NE ET rę 


Przepyszne i niezwykle artystycznie ujętc dekoracje kwiatowe p. Salwy: pierw- 
sza „Chryste, zmiłuj się nad nami!“, druga „Ofiara“. 


EOR Ieee 


go“ pod „Dział szarad i rozrywek umysło- 
wych“, 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać będzie je można w re- 


II. bransolete złotą 


IV. satianową torebke spacerowa 
V. wykwintną torebkę jedwabną wieczo- 


rową. l i 


Udział w przystąpieniu do konkursu po- 


żądany jest jaknajwiększy. 


Nedaktor Klemens Orchulski. 


przeto z przyczyn technicznych nie jesteś- 
my w możności pomieścić mazwisk osób, 
które trafnie rozwiązały logogryf. 

NAGRODY PADŁY NA NASTĘPUJĄCE 


% 8 


II. rower dziecinny. 
UI. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłkę gumowa. | 
"V. 5 książek w ozdobnej oprawie z ba- 
jeczkami ilustrowanemi. 


Świat błyskaniami roziskrzony! | W 
Porzuć z wichrami swe igrzyska, 

Wróć do zatoki, w gaj zielony... 

Ożywcze źródło tu wytryska 


dakcji „Kuriera Łódzkiego“. , OSOBY: I czeka ciebie cień radosny. 
A E OOO WAZA I. Janina Górska, ul. Włodzimierska Dam twemu sercu zachwyt wiosny, 
OOO NA osób przezna- M, 6 — „Romantyczne i dziwne powie-  Zczaruję smutki twe najłzawsze 
Foma nagród podamy w Nr. 24 „Łoó- gaje — Kornela Makuszyńskiego. I blasków nieba ci przychylę, 
RAA CIJA | II. Stanisław Ochman, ul. Kątna Nr. 48 Tylko pozostań, wróć na chwilę! mę 
: 4 a Bar: ski — Pozostać?... j 
Rozwiazanie logogryfu Nr. 5. -— „Czandu* — Stefana Barszczewskiego. 
Tytuł i zaba Km kasia IM. Potocki, ul. Rokicińska. Nr. 9 — Żegnaj — ach, na zawsze! 
t a de a a i RAA 3 „Kar—Chat* — Ferdynanda Goetla. KOCHAM CIE, MORZE. 
oni SARNA EA IM Bronisław Zieliński Eksp. Tow. kodam -ce <sielkie_ ol sza 
„Kamienie Ugorne* — Jana Żyznowskiego. WA: woo A i ocham, cię wiekie, WOTE MOrze: 
, Łódź-Kaliska — „Białe Noce'*—Zdzisława Twoje zawrotne, błędne drogi, 
Wyrazy były następujące: Kleszczyńskiego. , Srebrzyste noce, krwawe zorze, 
Indyk. Gagat. Momus. Kibic Eblis. V. Bronistawa Gorzelniaska, ul. ks. Sko I twych spienionych fal rozłogi, 
Indos. Alias. Aloes. Kultu. Largo. Cho- "ukl Nr. 9 — „Ludzkość“ — Ferdynanda Szarpiących gniewnie swe obroże; 
ry. Fryna. Nadir. Negus. Opium. Ob- Goetla. , I twoich szturmów zamęt srogi, 
lat. Wotan Żyżko. Ocean. Sylen. Ze- + Kiedy wichura wodę orze. 
nit. Inkub. Anons.  Werwa. Wagus. SONETY MORSKIE. Skib wyrzucając białe złogi 
Maska. Klika. Kefja. Glosa. Folga. SYRENA W niebo zasnute nawałnicą: 
Ogólna ilość rozwiązań: ; TEE Ea Kiedy się wichry w pół pochwycą 
2 | osie —, Żeglarzu, wróć się wróć, szalony! I przewalają się po niebie | 
Tratnych — 703, złych 3.000. Biały twój żagiel w chmurze błyska Jak psy z łańcuchów wypuszczone, 
Ponieważ w rozwiązaniu  logogryfu Lecz na zgubę, w obce strony... O morze wielkie, kocham ciebie! 
Nr. 5 brała udział zbyt wielka liczba osób, Patrz, jakie niebo: grzmią chmurzyska M. Zaruski. 
PIERWSŻY | | 
Wielki Konkurs 
m 4 m r m i 33 
„Kurjera kódzkiego* ódzkiego 
dla Szanownych Czytelniczek naszego pisma dla naszych milusińskich 
p. n. ; ` M ou 3 
© 899 i p: n. Pi 8 
l (W Ii | | f II | LJ © e. e | s66 w 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie ło- , W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 
dzianki, nadsyłając do redakcji „Kurjera Łódzkiego" swoje dzieci od lat 2—6, rodzice których winni nadesłać do 
fotografje, oznaczone godłem, redakcji „Kurjera Łódzkiego" 
aan imie i adres, winno kse Pon w dru- fotografje, oznaczone godłem, 
iej zamkniętej kopercie, oznaczone tem samem godiem. | pa rN" . ; M | 
i Renrodakcie fotografij zamieszczane będą co tydzień ea ik i A. ; adres, TN być t załączone w dru- 
w dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 10 — 20. giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tem samem godłem. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było wię- A oen RAP ARIE Ei TR w 
. > . WO AE "RES RE odatku „Łódź w ilustracji" w ilości o — 20, f 
cej, kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. Gdyby lotogtatii w ktorymkolwiek tygodniu Gio wiccei i 
39 Konkurs rozpoczął się od dnia w inos umieszczania nastąpi w drodze losowania. i 
' 19 kwietnia 1925 r. i trwa do Konkurs rozpoczął sie od dnia * 
1 lipca r. b. 26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
, Wszyscy czytelnicy mogą głosować na arany przez września r. b. | 
każda miodzielę w Kurjerze Kądzkia”, Na kuponie tym „pp szyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez 
należy wpisać tylko godło osoby, na którą się głosuje RY typ. a: odnośny kupon, znajdujący się w 
i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs” na- al an jedzie! S WE iar Łódzkim Na kuponie tym 
desłać pod adresem „Kurjera Łódzkiego. BO Wa wydz ak e RAAL 
Losowanie nastapi w obecności członków redakcji w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" nade- 
adnie tesh ap i słać pod adresem „Kurjera Łódzkiego". 
Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego" przezna- , Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w 
cza dla osób, na które padnie z kolei największa ilość dniu 1 września r. b. Jako nagrody redakcja „Kurjera 
Jlosòw: Łódzkiego" przeznacza dla dzieci na które padnie z ko- 
L przepiękną etolę lei największa ilość głosów: 
. | | i > AAU. $ . e í 
il. zegarek złotv z bransoletą i. piękne ubranko, wybrane u Schmechla 
| i Rosnera oraz żeton złoty. 3. 
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'Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“. 
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ŁÓDŹ, dnia 7 czerwca 1925 roku. 
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Uroczysta Msza św. celebrowana przez J. E. ks. biskupa Owczarka w obecności p. 
Rzeczypospolitej przy ołtarzu polowym, wzniesionym na głównym rynku miasta. 
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